
Nr. 190. We Lwowie Poniedziałek dnia 11. Lipca 1887.

Biuro Bedolkoji „Dziennik* ulica Batorego
liczba 26 (przedtem I I ® “ * *6).

Przedpłata wynosi we Lwowu rocznie 18 złr. — półrocznie 
* 9  xłr. — kwartalnie 4 *łr. 50 ct. — miesięcznie 

1  zlr 50 ct.
Z przesjłką pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie
“  r i i  z tr.— półroczn.e 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 

miesięccnie 2 złr.
Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 

rjcznie 50 marek —  kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

T elefon  Ited n k cji 171 .

Eokk XX,

wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i śwcąt o 8. rano.

?Młatę i ofliłzenia j»zma®fe Liofle:
Eiuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana Kueik i ; we WiedniU) 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Beriinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haaienitein 
et Yogler, w* Wiedniu A Oppelil., R. Moose, 
w Warszawie Rieobman et Frendier, Siu1** 
anonsów w Paryżu C. Adam rue b u t
Peres.

Cgłcaienia przyjmuje się za opłatą O ceutów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi ] f  ct. 0d w ierna.

Drobne ogłoszenia po l ' / i  eenta od wyra(n. Pomieszka, 
nia i sklepy po 1 ct. *<i wyiwu*

Reklamy w rubryce „Naiesłaie” 20 c m  o i  wierna.

w sprawie jnuffl Mowio.
Lwów t0. l.pca.

Na temat jarmarku ićżne głosy odżywiły się 
pośród publiczności glosy nie zUfrsze pcfcjiebne, 
często niesprawiedliwe, ale zawsze o .yle dla nas 
ważne, że świadczą o zainteresowaniu się szer­
szych kół sprawą, która zwykle prz< brzmiewa bez 
echa... Nie mamy zamiar.1 spisywać wszystkich 
komentarzy 1 uwag, w których grał rolę albo zby­
tni pesymizm, albo znowu przeciwnie zbytni opty­
mizm —  gdyż w tbu wypadkach polemika zanad­
to wiele wymagałaby miejsca a przytem mijałaby 
się z celem niniejszego artykułu. Robimy tyłki* 
nawiasowo tę~ jedną uwagę, że wkwestjach ekono­
micznych zawsze liczyć się trzeba z tern co jest, 
a każdą działalność i jej skutki oceniać według 
środków, które były do rozporządzenia i według 
okoliczności, które im towarzyszymy

Wracając po tem malern zboczeniu do sprawy 
jarmarku powszechnego, zaznaczamy, że Lie czy- 
n.my to celem reklamy. Nie, ar1 mowy o rekla­
m ie; nie potrzebujemy jej na szczęście, p o t r z e ­
b u j e m y  za t o  j a k  na j w i ę c e j  _i j a k n aj- 
d o k ł a d n i e j s z y c h  w i a d o m o ś c i  o k r a j o ­
w y c h  w y r o b a c h .

Przekonać się o ich jakości było rzeczą ogołu 
podczas tych kilku dni. Sposobność nadarzyła się 
po temu jedyna, a tak komitet jarmarku jak i przed­
stawiciele firm z pewnością zrobili swoje, ażcbj 
publiczność mogła się o wsżyskiem pouczyć.

Teraz jest rzeczą publicystyki, rzeczą powoła­
nych do tego organów i osób, ażeby wszystkie 
rozprószone szczegóły ująć w system i stworzyć 
organizację wszechstronną, całe pole krajowej pro­
dukcji obejmującą.

Ileż to na jazmarku było firm, o których pu­
bliczność dow lady wała się ze zdziwioniem! Ogląda*; 
n< piękne, trwałe i tanie płótna z Korczyna i 
Dębowca, wyroby powroźnicze z Radymna. skóry 
z Łańcuta, oglądano wyroby rymarskie i kożuszni- 
cze, wyroby ze szkła i porcelany, prześliczne i 
artystyczne hafty i koronki —  i wszyscy godzili 
Bię, że rzeczy n»8ze nie ustępują zagrani, zpym 
P*d względem techniki, a są i tańuze i mocniejsze 
* T* dzi więc tylko o  system jak to wyżej1 po- 
wiedzieliśmy, o organizację, której najważniejszem 
zadaniem byłoby pośrednictwo między producen­
tem i koLiamentem. Ponieważ piszemy drobny 
artykuł, a nie studjum wyczerpujące, więc zazna­
czymy tylko w konturach budowę tej organizacji, 
(■wż w pierwszym rzędzie opierać się ona musi 
na samopomocy, w drugim zaś na pomocy 
I h  względnie państwa. Wyrazem samopomocy 
bałoby Towarzystwo krajowych przemysłowców, 
obejmujące wszystkie o ile możności firmy. Zada­
niem takiego towarzystwa byłoby z jednej strony 
udzielanie czy to materjainej czy moralmj pomo­
cy swoim członkom, z dnigiej zas po. t mielenia 
między nimi i publicznością len  drugi dział czyn­
ności miałby podwójny charakter: handlowy i in­
formacyjny.

Naprzykład bazar krajowych wyrobów w P ą ­
kowie załatwia dział handlowy, nie wykluczając 
naturalnie czynności informacyjnych, co zresztą 
wypływa z natury rzeczy. Celem zaś jak najszer­
szego informowania pnblUzueści o wyrobach kra­
jowych, musiałoby towarzystwo wydawać każdego 
roku „księgę adresów krajowych prodneentów" na 
wzór fancuskieh i niemieckich ksiąg adreso­
wych, z tą jednak różnicą, że należałoby w niej 
oprócz adresów umieszczać dokłulny spis wyro­
bów każdej firmy i cennik. Obok tej księgi po­
winien produebnt, przynajmniej większy, rozsyłać 
własny Katalog wyrobów z próbkami.

Pomoc kroju i państwa udzielana racjonalnie, 
a przedewszystkiem we właściwym ezasiej jest ko­
nieczną. Że kraj wielkie ponosi na te cele ofiary, 
nie potrzebujemy chyb- dowodzić, co się tyczy 
państwowej subwencji nie przechodzi ona o wiele
miary „odczepnego".

Chociaż podajemy tutaj główne tylko zarysy 
budowy, mimo to w przelocie rzucamy pytanie, 
czyby Lwów, stolica kraju, nie mógł założyć ba­
zaru wyrobów krajowych na wzór krakowskiego, 
zwłaszcza, że Przemyśl pomyślał już o tem ?...

Wszystkie powyżej wypowiedziane myśli są 
tylko może bezładnym nieco bruljonem do pro­
jektu, inicjatywą do dyskusji, a wierzymy silnie: 
do czynu... Polecamy tę sprawę osobistościom, 
które mają dosyć wiedzy, doświadczenia i dobrej 
wMi do zrealizowania każdej myśli pożytecznej,

Eflzattfoui urzędników poczty i telegra fu
c L  k°ucem ubiegłego miesiąca ogłosiło miui- 

a Su nrnBdi u nowy ' % am fachowych egzami­
nów dla -Wjukttw poczty i telegrafu. Rozporzą­
dzenie to w zw itku  z potężnym rozwojem, 
•jaki wykazuje !w W t n i ch iatBeh instytucja poczto-

k K . ^ o s t  sieci kolejowej odebrał w prawdzie za- 
siel pocztowemu dawniejszy charakter przed- 
n * ? * ”  przewozu osób, l e «  outórnlu, „ S l  
ban k o w and,f,WbS° uadały ,m,U. ?  ? .instytucji 
czek istniejących od lat dwudziestu zali-
kasa 08. ,^ ^ ^ ^ ‘ ów, przybyły niedawno klecenia i 
i zniżoupf^®0^ ' !  równocześnie PrzJ uProsz,^onej 
lffcfówyct? ; ^ f i e  azn.ogl się ruch przese ek Uk 
nych rozmiar^, 1 wartościowych do nadspodziewa- 
jedno wspólna"1 - f °% z e n ie  Poczt * te.ef ,  
nośnego znaczą0’-8 nie Pozosta*° równ.ie h° ‘
Pocztowego Td,fn’ a- ^ 8l»d za rozwojem ruchu
dowych irf/r, organizacja fuukcjonarjuszów rzą-
c e S l  ’ S I  ° d, lat kilku za™  si« g0rllT ’eWiono , Już przed kilkunastu laty posta-
ai t̂rn W7 ZBZ0 wymogi przy obsadzaniu posad admi- 
P on -i^ a y ch , powierzając posady w dyrekcjach 

*owyeh tym tylko kandydatom, którzy ukoń­

czyli prawnicze studja, a niedawno zreorganizowa­
no prowincjonalne władze, tj. dyrekcje podzielo­
no dokładniej urzędników na administracyjnych 
(prawnicy), technicznych (technicy), rachunkowych, 
kasowych i na urzędników ruchu.

Odpowiednio do tegc podziału zastosowane 
ostatniem nowem rozporządzeniem ministerstwa 
egzamina fachowe dla urzędników (nie dotyczą 
prywatnych pocztmistrzów i ekspedytorów) według 
następującego programu: _ .

1. Egzamiua ruchu, które obejmują 1 « roę 
pocztową °  i telegraficzną, organizację zakładów 
poczt i telegrafów, statystykę i administrację pań­
stwową, polityczną i handlową geograf) ę i język 
francuski.

2. Egzamina administracyjne, obejmujące usta­
wy państwowe administracyjne, ustawę pocztową i 
telegraficzną, ustrój władz i ni zędów, szczegółowe 
przepisy administracyjne, międzynarodową służbę 
i traktaty, ekonomję społeczną i historję poczt i 
telegrafów.

3. Egzamina techniczne z dziedziny matema­
tyki i fizyki w ogóle, specjalnie zaś z dziedziny 
elektrotechniki, dalej z dziedziny urządzania i bu­
dowy telegrafów i telefonów.

4. Egzamina kasowe.
5. Egzamina rachunkowe, a w końcu
6. Egzamina naczelników ruchu, dla tych 

urzędniiców ruchu, którzy ubiegaią się o posady 
kierowników poszczególnych urzędów pocztowych i 
telegraficznych.

Egzamina ruchu i kasowe mają się odbywać 
w siedzibach dyrekcyj poczt i telegrafów, wszyst­
kie zaś inne przed komisją władzy centralnej 
(ministerstwa handlu) w Wiedniu i obejmują 
(z wyjątkiem wspomnianych pod 4 i 5.) obok 
ustnych pytań, odpowiednie pisemne elaboratu.

Dla kandydatów do egzaminów ruchu (prakty­
kantów) ustanowiono w miejscu siedziby dyrekcji, 
podczas sześciu zimowych miesięcy, coroczny kurs 
fachowy. _ _ _ _ _ _ _ _ _

Stosunki c2esko~polskie.
Stosunki czesko-polskie, jak słusznie zauważył 

jeden z korespondentów praskich, stają się coraz 
mniej przyjemnemi. Nie potrzeba przywiązywać 
żadnego znaczenia do wywodów młodych tygodni­
ków, jak Czas lub Vyckód. Natomiast systematy­
czne podburzanie opinji publicznej w Czechach 
przeciwko nam, jakiego się dopuszczają JSarodn* 
Listy, nie może z czas m nie wywrzeć fatalnego 
skutku, Gdybyśmy byli przeciwnikami sojuszu 
czesko-polskiego, oczywiście mielibyśmy wielką ra­
dość z energji, z jaką go podkopują Nurt-dw 
Listy.

Nie ma prawie numeru tego dziennika, w 
którymby nie było jakiej wzmianki drażniącej na­
sze uczucia narodowe. Np. o wycieczce pary ar- 
cyksiążęcej do Galicji, organ młodo czeskr wyraził 
się zupełnie tak, jak N. freie. Pfpsse. Owszem 
możnaby zaznaczyć, że ui-gan wiedeński przemówił 
jeszcze przychylniej dla nas, niż organ młodo- 
czeski. Zresztą Nutm m  Listy  nie pomijają żadnej 
okoliczności, aby choćby z buku uderzyć na nas.
I tak przed kilkoma dniami ogłosiły artykuł o po­
trzebie emancypacji Czechów z pod wpływu wiel­
kich właścicieli, w którym to artykule ni ztąd, ni 
zowąd nas i M ad  ja r  ów  nazywają najgłówniej­
szymi wrogami „myśli słowiańskiej."

Jeżeli Nar od ta Listy  miały przy tem znowu 
na oku myśl nie słowiańską, lecz rosyjską, tę mysi 
panrusjzmu, który zdąża do niwelacji wszelkich re­
ligijnych, językowych i politycznych odrębności 
poszczególnych narodów słowiańskich na korzyść 
Rosji, to mają zupełną rację. Będziemy zawsze 
wrogami tej p s e u d o - s ł o  w i a ńs k i  ej myś l i .  
Jedpjkże nie wypowiadając wyraźnie, że myśl sło­
wiańską indentylikują z r o sy j s k ą, Nurodni Listy 
szczują tylko przeciwko nam.

Agitacja zaś Młodo-Ozechów przeciwko soju­
szowi z Polakami działu tem skuteczniej, ponieważ 
niejeden z poslow staroczeskiuh mimowolnie wspiera 
ją swemi wywodami. I tak: były dyrektor gimna­
zjalny, poseł Jal in,  teirif dniam, wygłosił przed 
swymi wyborcami mowę, w której powiedział wiele 
trafnych rzeczy, ale pomiędzy iunemi zauważył: 

„Mówią nam w ostatnich czasach: niech wam 
zdobycze Polaków będą przykładem. Tą samą drogą, 
którą Polacy zbierali swe koncesje kawałek po 
kawałku, aż"otrzymali więcej, n iż  im  s ię  na l e -  
ży ,(? ) chce także postępować, większość klubu 
czeskiego. Potrzeba ku temu jednomyślnej, poważ­
nej pracy. W  obec Pulaków znajdujemy się w tem 
Szczęśliwszem położeniu, że mamv silny, stateczny 
lud, na którym możemy się oprzeć, g d y  P o l a c y  
s a ma  s z l a c h t a  (!) n i e  ma j ą  t e j  p o d s t a w y  
i dl a t e g o  w o b e c  r z ą d u  z u a j d u j ą  s i ę  
w z u p e ł n e j  z a w i s ł o ś c i . "  .

Kurjer 1‘oznań.ki, który się również zajmuje 
bardzo troskliwie sprawami czesko-polskiemi taki 
dodaje do tej enuncjacji komentarz:

„Nie wspominalibyśmy o tych wywodach ani 
słówkiem, gdybyśmy je byli przeczytali w Nowej 
Pressie", albo w „Na-odnich Listach , Ltoro są 
n r z e c i w k o  sojuszowi Czechow z Polakami. Ale 
jeżeli tak przemawia poseł staroczeski, a zatem na­
leżący do tego stronnictwa, które chce utrzymać 
związek z inoemi frakcjami prawmy/tfdfćnczaswi 
docznie coś nie jest w porządku. • is£uieje 
nier» prrericz wiedzieć, -e w GahcJ J
sama szlachta i że, jeżeli w roki1 instvuW
podstępnie podburzyć k o m u n i s t y c z n e  ?  
chłopów przeciwko szlachcie, to dzis 
różnych naszych warstw wiele się zmieni o. 
dym razie powyższe oświadczenie p- h _
już w przeszłorocznej mowie przed swymi y 
uarni wyraził się o nas niełaska wie, aowod » 
także w niektórych staro czeskich kołach sojusz 
? nartl1 jest uważany raczej za ciężar, aniżeh za 
korzystny dla Czechów " .

Niemcy widząc to, spodziewają się pewnyc i 
zmian w konstelacji parlamentarnej i dla tego te/' 
zaczynają znowu przymilać się do hr. Taaffego...

Newela do krajowej ordynacji 
wyborczej-

Sankcję otrzymała ustawa ważna i iu i od 
wielu lat za pilną uznana. Ustawa U. zmienia 
§• 14. krajowej ordynacji wyborczej v, ten-spos<Tb, 
że odtąd już nie każdy włascicieł. Chociażby naj­
mniejszej parceli tabularnej, ma Prz.r jrze 
posła z gmin wiejskich. Głos taki służyć będzie 
odtąd tylko właścicielom parC-et tabularnych, opła­
cającym Lajmniej '25 zł tyCńłem podatków real­
nych. Dla. tych właściciel, ńtarła feię już n»zwa 
wirylistow, więc f ustawa ujwa uosie będzie na­
zwę ustawy o wirylistach. Rpffiiocześnie z powyż­
szą ustawą sankcjonowana t -t i ‘  i Jruga, z pierw* 
szą ,w najściślejszym' związku zostająca, bo ście­
śniająca w ten sam sposób prawo vv bo ezc wiry- 
listoa także i co do wyboru członków rady powia­
towej z kurji gmin wiejskich.

PodnoBić szczegółowo znaczenie obu tych ustaw 
i objaśniać ich raUo tegis, znaczyłby to tyle, co 
rekapitulować rzeczy niedawno r«zbierane i oma­
wiane na trybunie sejmowej, ‘a “ )Iłrze zuaLe już 
przedtem każdemu, kto cokolwiek głębiej śledził 
tok spraw krajowych. Inaczej rzesz się ma ze 
skutkami nowych ustaw. NajfaisżywsŁem było 
mniemanie, że głosy wirylue służyły tylko polskim 
kandydatom i z tego powodu ustawy ponneuione 
były odraczane w eiągu kilku ostatnich sesyj sej­
mowych. Wiadomą jest przecież rzeczą, że coraz 
częściej powtarzają się wypadki zakupna i roz­
parcelowania znaczniejszych majątków ziemskich 
pomiędzy członków gminy. W takich razach wi- 
rylistami stają się włościanie i im też służą głosy 
wirylne. Na ostatniej sesji sejmowej przytoczył 
drastyczne przykłady takiej parcelacji poseł ba­
ron Kapri. Stu kilkudziesięciu włościan z okręgu 
wspoinnionego posła kupiło wieś i rozparcelo- 
wawszy ją, stworzyło tein samem sto Kilkadziesiąt
głosów tak, że ta jedua gmina rozstrzygałaby o
losie wyborów, jeżeliby nie przyszła była do sku­
tku ustawa, o której tu mowa. W kołach ruskich 
wiedziano o tein dobrze, że stronnictwo polskie 
nie jest interesowane w podtrzymywaniu wiryli­
stow w dotychczasowym zakresie. Przedstawiano 
jednak ciągle rzecz tę tak w tych kołach, aby 
przyjaciele polityczni w Wiedniu mogli ją  wyzy­
skać przy. traktowaniu niesprawdaonych jeszcze do­
tąd kilku wyborów do Rad) państwa z galicyj­
skich gmin wiejskich. Ar Nr. jfresso nigdy me 
nazywała § 14 galicyjskiej Oidyuacji wyborczej 
imteiej, jak ty1 ko prawoUi. .ę iahfykaąp' puiaitich 
głosow en masse (Jdassenfairtcation Uer potni- 
,6l*e* Wąkishmnnnj Term skończy się już u  
nielojalna insynuacja, przynajmniej co do Sejmu. 
Na ordynację wyborczą dla Rady państwa świeża 
ustawa kraj iwa wcale flie wpłynie, bc o ile. kra­
jowe ordynacje wyburczę służą za podstawę wy­
borom tło Rady państwa, pierv. otue ich brzmienie 
dotąd ma walor, dopóki drogą ustawodawstwa
paustwowego ńie zostanie zmienione. Powinnoby
to nasypie co rychlej, bo parcelacja majątków 
ziemskich i u nas ciągle się wzmaga . wzmaga, 
będzie, a znany wyrok trybunału państwa co du 
Wyboru złoczowskiego, wyrok wymagający, aby 
1’arcela uprawniająca do gtosu wiryiuego stanowiła 
obszar dworski w admiuistracyjuem tego ełowa 
znaczeniu, załatwia spór tylko w konkretnym wy­
padku j ugolnej mocy obowiązującej, jak ustawa, 
Posiadać nie może.
I f*raktyczne następstwa nowej ustawy badane 
y*y W r IbSó, gdy ustawa byia dopiero prtęek- 
' a| V. tedy wykazano, że we wszystkich powia- 
ach jest l^ad takich wirylistow. którzy me opła- 
aJą J5ó zł, tytułem podatków realnych, którzy 

fei'az juz przestaną byc wirylistami. Liczba 
yc i głosów, Ubywających wskutek nowej ustawy, 
a Się wydziela na pojedyncze powiaty: Biała i, 
'"'ir^a 1, Bochnia 62, Bohorodczauy Z, Brody 3, 

...Iz. , ' Brzozów 20, (Jlirzauów i ,  Cieszanów
'Ozortkó'w 1, Dobjomu 7, Dolma 6, Drohobycz 

i’ I l o ’ Gródek 9. Grybów 3, Husiatyo 2,
, °  . 1 litworów 15, Kałusza, Kamiouka ritru-
u owa 42, Kolbuszowa 3, Kołomyja 3, Kraków 

f»0 , Łańcut 3, Limanowa 7, Lisko 6, 
t! * Bielec 11, Mościska 9, Nisko 15, Nowy

JSuwy Targ Ll, Pilzno 2, Podhajce i, 
(iu J> Przemyślany 3 1, Rawa 5, Rohatyn

t cpcZyce jttudki 6, Rzeszów 34, Bambor
wo, aauok 71, Wkałat 2, Buiatyu 21, Stanisławów 

’ btarcnnasto lz , fcitryj 10, Tarnobrzeg 24, Tar­
nopol 3, Tarnów b Tłumacz 5, Turka 25, Wado- 

owk e 14, wleliGzka 37, Zaleszczyki 4, Zbaraż 3, 
AłOczou 6, Żółkiew & Zy daczo w 3. Nie było w 
0 u, .^ 5  wcaie wirylistow z kwoty podatkowy 

P !JlzeJ zlr. w powiatach : Borszezow, Buczacz,
 ̂ ruvva’ Rerodeuka, Jarosław, Myślenice, Nad- 
r .a’ b °kaę Trembowla i Zywioc. Ud rokL 1665
cmyili obecnej uieżawoduie zwiększył się za- 

® ęp wirylistńw z kwotą podatkową poniżej 2o zł.
zecz ta jeat jednak po sankcjonowaniu noweli do 

s- L  ordynacji wyborczej krajowej już bez zna­
czenia dla Wyborów sejmowych. Dla wyborów do 

ady państwa nie jest to obojętuein, dopóki nie 
Pizyjdzie dc skjiLu podobna nowela do państwowej 
to,,nacji, wyborczej. (Ufas).

Z Trybunału administracyjnego.
§ §  12. i IŁ  ordynacji wylorctcj dla g.nin).
Z ■ iwodu wyborów do nowej rady gminnej 

miasta Drohobycza, które się w styczniu br. odbyły, 
or ,ekło starostwo drohobyckie w drodze rekursu, że 
CV/^yhotcy, którzy podatek bezpośredni w gminie 
ojuacają i w § ]4, gm, ord. wyb. prawo gło­
sowania w kule pierwszem bez względu na opłatę po­
datku, posiadają, pomieszczeni być mają w spisie 
wyborców w miejscu odpuwiadajneem wysokości opła 
oauych przez nich kwt f podatkowych i w ternże miej­
scu przy nazwisau każdego z nieb podatkowa kwota 
przez niego w gminie opłacana, wyrażoną być ma; 
przyczem starostwo zarządziło, że po pouownem utwo­
rzeniu na tej podstawie kół wyborczych należy wy­

borców wyżwymienionej kategorji wprawdzie bez 
względu na wysokość przez nich opłacanego podatku 
w pierwszem kole umiośció, iecz natomiast z koła 
drugiego tylu wyborców wyżej opodatkowanych do 
pierwszego posunąć, ile będzie odpowiednem sumie 
podatku opłacanego przez wyborców powyższej kate­
gorji niżej opodatkowanych.

Przeciw temu orzeczeniu starostwa, na podstawie 
któiego wybory się odbjły, wystąpił z zażaleniem 
nieważności do trybunału administracyjnego wyborca 
dr. Władysław Wolski i po lozprswie dnia 2. upt-a 
br. odbytej, tryounaf aomuustiaoyjny po wysłuchaniu 
wywodów tak skarżąc jgc jak i występującego w imie­
niu rządu radcy miuidteyjamego Lidia, zniósł wyź- 
wzmiankowane orzeczenie starostwa w eałej osnowie 
—  a to orzeczeuie co do posunięcia wyborców z kuła 
drugiego do koła pierwszego jazo dowolne orzeczenie, 
zas zasadnicze co do ponądku spisu wyborców na 
tej podstawie, że §§ 12. i 14. gal- ord. wyp prze­
pisanym jest kategorycznie porządek, w „atim człou- 
icowio gminy do glosowania uprawnieni, celem utwo­
rzenia kół wyborczych w spisie wyborców mają być 
zamieszczeni i jest tamże przjpisatem, ie  wyborcy 
według § 14. ord. wyb do pierwszego koła należący, 
zaraz po obywatelach honorowych w spisu umieszczeni 
i tamże przy każdym z nich opłacana przeleż w 
gminie kwota podatkowa wymienioną być ma —  
podczas, gdy według § 1. ustępu 2. ord wyb., który 
w § 14. ord. wyb. wyraźnie jest powołany, obojętnym 
jest. czyli owi wyborcy i jaką kwotą są opodatkowa­
ni (orzeczenie trybunału administracyjnego z dnia 2. 
lipca 1887 1. 1140).

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (11 .): Pelagji M. —  

Olha św. Wschód słońca o godzinie 4. minut 17, za­
chód o godz. 7. ruin 5U.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W hpcu wolno po­
lować na jelenie, kozły (.rogacze), ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Znowt siłcM njjow ej' ! Donoszą, ie dc Prze­
myśla Ąjeohał ' radca dworu Bischof i inspektor So- 
chanuk w spraw.e rozdania robót położenia długiego 
toru na przestrzeni Przemyśl-Ghyrówi Zagórz Łupków. 
Do konkurencji na tę robotę zaprosili ci panowie 
w krótkiej drodze trzy firmy jedną niemiecką, drugą 
czeską a trzecią włoską. £e nić zaprosili żadnpj firmy 
japońskiej lub patagońskiej —  oodąje Emt. uto.. to 
oby ba dla togo. ii nie posiadali ioL adresu. Żaden 
jednak przedsiębiorca galiifjakl hie dostąpił tego za­
szczytu. Zważywszy, że jut p. FrOhficb Wdu> diugi 
tor n* przestrzeni GhyrówKagńrs, « <t psnonalu 
jego nl« ms wcaie arąjcwońn —  nuzkobj wdtg spn,- 
wa oddaniu robót n* posaMttRynft _n-^iriV y * i*-"ł’ .dałi 
się jakoż pumjślma i.słwtwic c  n j c l. przedsię­
biorców, techiuków i rzemieślników?

Akaduuey Pat«cy w Ihanszech. W sprawie 
Towarzystw akademickich na uniwersytecie (lipskim, 
otizymaz Jj3ien.dk tosnańakL następująco słc»*sgóły : 
Po rozwiązaniu Towarzystwa naukowego akademików 
Polaków w Lipsku, kinu byłych członków rozwiąza­
nego Towarzystwa zalozyłu w dniu 17. listopada rz. 
Stowarzyszenie akademickie pod nazwą „CottcordU", 
które za cel wzięło sobie wasjemi e kształcenie się 
za pomocą odczytów i wspólnej j abawy. Członkiem 
mógł być w „gule każdy immatrykulowany słuchacz 
uniwersytetu lipskiego, bez różnicy narodowości. 
W ogóle projektowany związok nie miał mieć abso­
lutnie żaduych cech narodowościowych ani w swoim 
składziB ani w swycb celacn. Seuat uniwersytecki 
odmówił zatwierdzenia projektowanej ustawy, podając 
za powód, że „Concordia" jest pod inną nazwą kry- 
jącom się Stowarzyszeniem polakiem, ponieważ zało­
życielami jego są wyłącznie Polacy'. Przeciwko tej 
decyzji założyciele związku „Concordia" podau grun­
townie umotywowane zażalenie do ministerstwa oświaty 
w Drezuie, w którem wykazali, że jako uczniowie 
uniwersytetu, nie pozbawieni ogolnych praw akade­
mickich, są najzupełniej uprawnieni do założenia To­
warzystwa, którego statutu w niczem się nie sprze­
ciwiają ogóinym przepisom uniwersyteckim. Na za­
żalenie to ministerstwo oświaty nadesłało oapowiedź, 
w której nie siląc się na zbicie wywodów petentów, 
powiada tylko, że decyzji senatu zmieuió nie może, 
ponieważ zamiar obejścia przez założenie związku 
„Concordia" rozporządzenia senatu uniwersyteckiego, 
rozwiązującego Tow. nauk. akad. Po*aków jest „oczy­
wisty". Po tej odpowiedzi udali się założyciele no­
wego związku ze skargą do króla saskiego, jako re­
ktora lipskiego uniwersytetu, który sprawę zwrócił 
znowu dc ministerstwa a 10 oznajmiło petentom, że 
nie widzi zachodzącej potrzeby zmiany swego pier- 
wotuego rozporządzenia. Zdaje się więc, że Polacy 
nie sę, na uniwersytetach równouprawnieni z przed­
stawicielami innych narodowości.

Nieobocność rosyjskiego teatru w Warszawie.
Pod tym tytułem ogłasza Jimskij Jtwjnr korespon- 
aeuoję a Warszawy, która brzmi: „Easyjskie koh 
w v, arsz»wie tęsknią za teatreai rosyjskim. Tęsknota 
ta wzmogła się od roku 186ti po bytuśu trupr ar­
tystów rosyjskich, którzy się dsnkwnale wywiązali z 
mania Ażeby życzeniu hemu uczynić zadość, pan' 
Luoenko wynajęła jeden i  ogródkowych teatrów w 
Warszawie i pojechua ao Petersburga; ażeby aorga 
nitować trupę artyetfozią. Było te w maj* tegc 
roku. ■ ^zorganizowali! się- towarzystwo, ezłoukwrie j«g( 
otrzymali zadatki a paszporty -artystów tabraia z 
sobą paui Lueenko do Y* arszawy. Łdawałoby się, że 
w ten sposób dzieło skończone i to\ arzyetwo rosyj 
skie rozpocznie tegc lata  ̂iwdstawienłi tał Warszawie. 
Niestety, inaczej się stało. An: jeden z artystów nie 
wybrał się do Warszawy, natomles1 wzywają panią 
antreprenerkę, ażeby zwrooiła im ioh paszporty. Co 
zaś do pobranych zaliczek, nie napomykają o tem ani 
słowa. I znowu uie ma artystycznego towarzystwa 
rosyj kiego w Warszawie. P Lueenko na nowo od­
bywa podróż do Petersburga i znowu organizuje nowe 
towarzystwo dramatyczne. Niestety i ci nowi człon­
kowie, zebrawszy pieniądze laprzód, nie chcą także 
przybywać do Warszawy, Tymczasem mija czerwiec

i czas się marnuje a zamiar się nie urzeczywistnili.
I  cóż się pokazało? Oto fakt, żo artyści rosyjscy lu­
bią brać zaliczki z góry i tracić je. Cóż teraz zrobić 
z nimi ? Chyba zwrócić im paszporty i pożegnać się 
z pieniądzmi, bo według prawa nie wolno zatrzymy­
wać legitymacyj popytu, a o pieniądze upominać srn 
sądownie. Ale i tego ostatniego środka nie moiua się 
chwycić, ponieważ większi cześć artystów już się roz­
jechała do rozmaitych miast. Tak tedy pam Lucsnko 
zniewolona jest zwrócić się do polskich artystów i 
zaangażować ich.'

J«>fl r weteranów - dzleoefltarzy uemiec. och, 
Katol h a l t t  Bruggemaan, były naczelny redaktor 
Lr afjty AsMisMirj, zmarł temi dniami w Kolosji. 
Zmarły należał do par^i liberalną, i w r. 1882 -a 
zdradę siana sknzuao go na śmierć, jednakowoż pó- 
źuity ułaskawiono go. Uafetu Kotońska w jego ty- 
ciorysie jh dąje usypującą cuai.ak^erystyczną notatkę. 
Gdy w r. 1878 trzęsienie ziemi w godzinach przed­
południowych nawidziło Kolonję i budynek, w którym 
mieściła się redakcja, począ" się chwiać, wszyscy ra­
towali się ucieczką. Jeden Briiggemann sieuziuł przy 
biura u a na krzvk „ratuj się pau, ucieKąj | spokojnie 
odpowiedział: Zaraz, tylko artykuł wstępny ukończę".

Proces przeciw recenzentom. Dyrektor teatru 
Bernard Tohl z Hamourga zaskarżył Jana Rioelssa, 
kierownika fejletonu frunkfurier 6et*ury o to, że 
ten ogłaszał artykuły o teatrze, które ala dyrekcji 
teaim hamburskiBgo były nieprzychylne i przedsta- 
wiałj ją w złem świetle, co miało się przyczynić do 
zdyskredytowania dyrekcji w obec opuyi puoneznej. 
Na wniosek obrońców obu stron sąd postanowił od 
roczyć rozprawę, aby przedtem zasięgsęć opiąjl rze­
czoznawców, o ile zarzuty czynione powodowi są 
słuszne i czy dyrekcja ma na oku przeważnie m a- 
t e r j a l u ą  s t r o n ę  . n t e r e s u .  Jako rzeczoznawcy 
będą przesłuchani na wniosek stron Ledebour, iuń n- 
dant teatrn w Sz w erynie i Terfaii, intendant nadwor­
nego teatru w Monachjun

ZnPWU turysta zginął —  według doniesienia 
z Gmuuden. W niedzielę przybył tam jakiś podróżny 
* Wiednia i ZiMUiesska, w hotelu „Leilerue", sap1 
jn wszy. się w Księdza podróżny on jaLs Conrad. 
W  ubeo mtuiby otwindatyi, te zabawi kilka dni 
w Gmunden i że nazajutrz zrobi wycieczkę na góry 
TraiuiateiL. Rzeczywiście w pouiedzia^eK rano turysta 
ów udał się w drogę, a dotychczas nie wrócił jeszcze. 
Zarządzono poszukiwania, Które dotychczas pozostały 
bez skutku

Coś dobrego dla serca. Na posiedzeniu pewne­
go towarzystwa rolmczegi w eiektorskięj Heeji  miał 
jmien z aybitniejszych «wŁSu. ó r  łłn^i rykłau .9 nar 
w, lis. „Tak. moi panowie —  zakeżczyl mowci rzecz 
swoją —  nawoź jest faidtkaeutom, na którym lunz- 
kość cuadowała świątyalj, nauk. i sztuki 1 Dlatego 
saaHagt,|ó on niotyRo por ssylzdmi a^MtaŻusznym, 
ali i pod wzgięden esiot; oznym na najwię*bZó uwa­
gę. Zaiste, mo* panowie, n ie  m o g ę  d o r y ć  g o r ą c o  
p o l e c i ć  w a s z e m u  s e r o u . . .  s p r a w ę  
g-n o ł u  1 . . . "

Oryginalny TOOUUIS r o z d a ł  się we Wiedniu.
Niejak' nartn.auo, tokarz, zawiązał stosunek z JoZtną 
Wopaieńszą, która tstała puc Kontrole pohcyi popraw­
cze, Znąjuiność tiwała ułuższy ezas oez przeszkody, 
aż nareszcie WopaieńsW doz m nała się. że Bari 
manii jest żonaty. Ten jeonar uspokoi* ją przyrze­
czeniem, że postanu się o rozwod. Wkrótci atuii inna 
Bartmana wykryłi stosonek męża ze wspomnianą 
dziewczyną. 7- niezwykłym w tej sferze taktem mil­
czała przed mężem, a naiosoiasż postanowiła zbliżyć 
się do Wopalenskiej. Rzuca yw.ście obie kobiety za­
warły bliższą znąjomusć, która i/net przeszła w „przy­
jaźń", gdyż dziewczyn? sprowadziła się do Bartman- 
nów na mieszkanie. Wkrótce Bartmann zobojętniał 
d a  tej, która już uie była dla niego zakazanym owo­
cem, a Józefina z lituści dla Bartmanno w ej wyprowa­
dziła się po miesiącu.

Ale chłód Bartmanna dotknął ją tak głebokc ie 
postanowiła odebrać sobie życie. Opowieazi.ua swemu 
byłemu kochankowi o zamiarze samobójstwa i przy­
tem zauważyła żo jej brakuje 50 ct. na Kupienie pa­
tronów do rewolweru. Bartm&iin pożycza jej z zimną 
krwią 50 ct., za które Józefin? rzeczywiście kupiła 
patrony.

Potem prosiła Bartmanna o rjnde^-ecus w  tej 
restauracji, w której pi irwszy ror się spotkali. Barv 
maun przyszedł do restauracji, ale nie próbował wcale 
odwiesi dziewczyny od powziętego zamiaru. Wy jął 
jej rewolwer z kiebzuii, a po kilaugodzinnej rozmov ie 
w restauracji pozwolił, aby go Józefina odprowadziła 
do domu. Przez drogę prosiła go Józefina o zwrot 
rewolweru. Bartmann milczał i dopiero we drzwiach 
domu rzucił rewolwer na ulicę i zawołał:

Masz lewolwer, za«trzel się teraz...
Na drugi dzień przyszła Józefina do warstatu.
—  Tu zastrzelę się, ale pierwę1 dam ci nauczkę 

—  rzekł; do Bartmanna i wyjąwszy rewolwer strze­
liła do nioge. Trafiła go w ranuę, gdyż Barin.an i 
ukrył rię za warstatem. tfimo bolu Bartmam wy­
skoczyć z ukrycia i rozbroił dziewczynę prjy pomocy 
ludzi, którzy nu jego krzyk nadbiegli.

Ostatni akt dramatu rozegra! sto przed Sadem, 
który skazał Józefinę na 6 miesięcy więzienia

Chor-kóer, styczną była okoliczność, ie Bartmann 
». dał ol byłej kochanki zwrotu koBitow w rwocia 
97 zł. wa.

Nietwyklb ta m u b u rw t P .Biaseaot, Właśei- 
enl licznych winnic wt *■ pized taka
dniami wiadomość, że grać w-posiadłościach jego 
poczynił tak znaczne szkódv iż zbiory uległy zupeł­
nemu zniszczeniu; w poprzednich latach zas liioksera 
I >czyniła w tychże winnicach znaczne spustoszenia. 
Simonet odebrawszt smutną wieść, ziprouii pnyjs Juł 
swoich m «M(to,,podo2as-któref c*«rwine -WMb^W- 
deaux płynęło strumieniami. Naraz Lunanei-podniósł 
się . rzekł do biesiadników. „Za pół godziny sęjdżcie 
za muą d > oiwnicy, a tam zdumieje-ij ,się ujrzawuzy 
zawartość jednej z beczek". Punktualnie w oznaczę* 
nyin czasie goście zeszli do piwni jy, gaz,Q ".należli 
p. Simonet, utopionego w największej beczce czerwo­
nego wina. Simonet kazał beczkę ową umyślnie 
na ten cel dnia poprzedniego sporządzić i na­
pełnić,
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Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 2. bm. 
w południe odbył się w tutejszej archikatedrze ślub 
p. Juljusza Artura Bronarskiego, koneepisty namiest­
nictwa, z pauuą Maria Nikisch, córką radcy sądu. 
Młodej parze błogosławił ks. Kaczkowski, prowincjał 
Karmelitów w asystencji wikarjuszów paralialnycli.

W zakładzie drohowyzkim odbędzie sic W po­
niedziałek publiczny doroczny egzamin.

Wysoki Zamek tak starannie utrzymj wany przez 
miejscowego ogrodnika, któremu należy się za to 
prawdziwe uznanie, uległ w czasie uroczystości ze­
szłej niedzieli ogromnemu zniszczeniu. Publiczność nie 
bacząc na trawniki ani krzewy —  niemal wszystko 
zdeptała. Cała połowa zamku od drogi Kiselkowskiej 
pozbawiona jest obecnie zupełnie gazom ir.

Niemaiej wielce uszkodzono gazony ogrodu miej­
skiego przed gmachem sejmowym.

Klipcy tutejsi zarówno jak rękodzielnicy i prze­
mysłowcy skorzystali z pobytu arcyksięcia we Lwo­
wie. Mnóstwo przejezdnych, których obliczano na 40 
do 50.000 osób, podobnie jak p. Grzegorz Zasapo- 
wicz z Bajtałowa, pragnąc połączyć przyjemno z uży- 
tecznem, równocześnie załatwiali wszelkie sprawunki, 
to też nic dziwnego, że stale panująca obecnie stagna­
cja doznała na kilka dni wcale pożą lanej przerwv.

Również kuncelarja cesarska zaopatrywała się w 
rozmaite przedmioty u tutejszych kupców. W handlu 
optyka Keuhófera (A. Silbersteina) zakupiono n. p. 
kilka termometrów pokojowych. Szczęśliwi kupcy, 
którzy pozbyli coś na rzecz dworu, są tym zaszozytem 
wielce uradowani i nic dziwnego, rzadko ich bowiem 
spotykają nawet takie zaszczyty, aby majętniejsi u 
nich co& zakupywali, ci bowiem zwykli każdą baga­
telę jeśli już nie z Paryża to bodaj z Wiednia spro­
wadzać...

(m). Z atelie fotograficznego p. Trzemeskiego.
Najruchliwszym z fotografów lwowskich, idących z po- 
stępim sztuki jest niezawodnie p. Trzcmeski. Był on 
u nas pierwszym, który wprowadził w swoim czasie 
momentalne zdjęcia, oddające tak znakomite usługi. 
Obecnie znuwa podczas pobytu arcyksięcia we Lwo­
wie, p. Trzemeski skorzystał ze swojego aparatu i 
wszystkie piękniejsze epizudy przyjęcia przeniósł za 
fotografję.

Między innemi oglądiliśmy już: fotografię Wy­
sokiego Zamku w chwili gdy do arcyksięcia zbliżają 
się grupy weselne i wspaniałe przyjęci na Strzelnicy. 
Doskunale wypadła grupa hucułów zrobiona na żądanie

komitetu miejskiego, który po jednym egzemplarzu 
(fotodruk) ofiaruje każdemu z nich. Z etn igrafieznych 
grup zasługują na wzmiankę : wesele huculskie na
koniach, dalej trzech braci hucułów Skryblak^w, zna­
komitych rzeźbiarzy P, Trzemeski zrobił także kilka 
studjów, które wybornie się udały.

Fotografie te będą niewątpliwie bardzo miłą pa­
miątką z podróży arcyksięcia.

Oprócz wspomnianych wyżej zdjęć fotografował 
p. T. także wewnętrzne i zewnętrzne urządzenie fa­
bryki papierków cygaretowych p. Weisera, które sta­
nowią album wręczony dostojnemu gościowi.

P. Trzemeski obok tych działów sztuki fotogra­
ficznej nie zaniedbuje wcale działu portretów, jak 
wskazują wystawy umieszczone na wałach hetmań­
skich w hoteiu. Fotografie tam umieszczone odzna­
czają się nadzwyczajnem podobieństwem, pięknym 
układem i starannością w wykonaniu.

P. Trzemeski przygotowuje ua „gwiazdkę11 bar­
dzo piękny upominek „ A l b u m  p i ę k n o ś c i  ga ­
l i c y j s k i c h , "  o którym będziemy mieć leszcze spo­
sobność obszerniej pomówić.

Pojedynek praktyczny odbył się w ostatnim 
czasie w Medjolauie. Obaj prze iwmcy byli swego 
czasu szczerymi przyjaciółmi, skutkiem małego nie­
porozumienia wyzwali się na pojeiynek, ale zamiast 
i  pistoletami lub pałaszami w ręku nastawać na 
żjcie przeciwnika, ciągnęli losy, który z nich ma za 
karę zapłacić 500 lirów, poczem nastąpiło pojednanie. 
Ten, który wyciągnął los dobry, tj. nie obowiązujący 
do płacenia, zapłacił dobrowolnie 500 lirów a całą 
sumę 1000 linów, ofiarowano biednemu choremu 
kupcowi, który z siedmiorgiem dzieci cierpiał wielką 
nędzę.

Śmiałą kradzież popełniono onegdajszej nocy 
na szkodę G, PorJesowej, żony rzeźnika, mieszkającej 
przy ul. Czarnej 1. 1.  Po otwarciu okna frontowego 
dostał się złodziej do mieszkania i zabrał rozmaite 
kosztowności i suknie,

Antoninie Bałutowskiej, właścicielce realności 
mieszkającej przy ul. Wałowej 1. 11 skradziono kilka 
książeczek wkładkowych Banku krajowego i Kasy 
oszczędności, opiewających ogółem na 800 złr. Podej­
rzenie pada na służącą.

Zapiski policyjne. Skradziono zarękawek piżma- 
kowy i pudełko na kosztowności, obłożone aksamitem 
koloru bordeaux, z lusterkiem; turmański frak, spo­

dnie i białą kamizelkę; murarski młot, kielnię i far­
tuch i surdut czekoladowego koloru, w popielate krop­
ki, war-ości 20 z łr .; czerwono-zieloną kapę. —  Zgu­
biono książkę robotniczą Józefa Dobrowolskiego a 
drugą kelnera Oskara Gebauera; trzj kluczyki do 
kasy wertheimowskiej; srebrną tytonierkę krągłą, 
dnia 2. bm. w jakiejś dorożce; dętą srebrną branso­
letę z ciemno granatową emalią, 2. bm —  Znale­
ziono na dworcu kolei Karola Ludwiku czarny 
surdut dnia 4. bm.; paszport wojskowy Tadeusza 
Toczyskiego i Eepechowa, powiatu bobreckiego. —  
Zakwestjonowano dwa skrzydła od okna.

Jasna ciemność. „Moje szlachectwo jest jasne 
jak Dłońce; ginie ono w pomroce wieków!...11

Z życia donżuanów-monoklistów. Temi uniami 
stawał przed sądem budapeszteńskim młody człnwiek 
jako oskarżyciel pewnego „starszego pana11 i jego 
lokaja, którzy wieczorem kilku tygodni przedtem zwa­
biwszy go w zasadzkę tam naniebnie laskami obili, 
A przyszło do tego w następujący sposób Oto w je- 
dnem z pism miejscowych pojawił się był w drobnych 
ogłoszeniacł anons takiej treści: „Owa piękność po­
staci mitycznej, która w towarzystwie s t a r e g o  pana 
i młodej panienki na placu Elżbiety spacerowała i 
od czasu do czasu na młodego człowieka z mono- 
klem w oku spoglądała, r?czy dać jaki znak ży«ia 
pod adresami „Monecie* Foste restante 4238“ . Na­
zajutrz p. „Monocle11, syn bogatego kupca na Josef- 
stadzie, tonął w zachwycie, gdy pod rzeczoną szyfrą 
woniejący liścik, w którym owa „piękność mistyczna'1 
naznaczyła mu schadzkę następnego dnia o godzinie 
pół do 10. wieczór na promenadzie Szechenyi ego. 
Stawił się oczywiście punktualnie i za chwilę uczuł, 
że ktoś dotknął jego lamienia. Odwrócił się i ujrzał 
przed sobą służącego, który do ucha szepnął mu 
poufale, aby zechciał udać się za nim. Uszczęśli­
wiany donżuan nie przeczuwszy podstępu, poszedł 
ochoczo za przewodnikiem i Pc mejakim czasie doszli 
obaj do odludnej ulicy, gdzie zamiast spodziewanej 
„piękności mitycznej11 oczekiwał ich ów „starszy pac11, 
jej towarzysz ze spaceru na placu Elżbiety Zaledwie 
tenże ujrzał Daszego „munokla11, rzucił się na niego 
z trzciną w ręce i zamął go okładać bez miłosier­
dzia, w czem mu jeszcze służący wspomniany dopo­
magał. Gdy się obaj zmęczyli silnemi i gęstemi ra­
zami, oddalili się spiesznie,, skryci cieniem nocy, po­
zostawiając swoją ofiarę z grubemi sińcami na plecach 
i całem ciele własnemu jej losowi. Okazuje się obec­

nie, że tym „starszym panem11 był właśnie narze­
czony „mitycznej piękności", który też nie zaniedbał 
dać tal, bolesnej nauczki ulicznemu donżuanowi.

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Paryż 9. iipca. Jenerał B o u l a n g ń ” odje­

chał wczoraj w sunniach cywilnych na jednej lo­
komotywie, a pociąg sformowano aopiero w Cha- 
renton.

Po odjeździe eksministra tłumy przeciągały 
po przed pałac dizejski z okrzykami 3ou'anger! 
II reviendra! Na dworcu D e r o u l e d e  miał do 
zgromadzonej publiczności ognistą mowę, którą 
jednak z powodu ogłuszającej wrzawy tylko nie 
wielu słyszało.

Wyjąwszy Lanterne Tntransigeant cała 
zresztą prasa tutejsza gani surowo wczorajsze de­
monstracje boulangerowskie i wprost obwinia De- 
rouleda, jako ich sprawcę.

 ̂Bruksela 9. Iipca. F ielu burmistrzów w A l­
zacji rząd prowincjonalny złożył z urzędu.

Berlin 9. Iipca. Tagblatt donosi z rosyjsko- 
polskiej granicy, że zostało tam ogłoszonem roz­
porządzenie, które zapowiada co czterotygodniowe 
rewizje sianu liczbowego koni w gianicach car­
stwa i zabrania sprzedaży tychże kupcom niemiec­
kim, grożąc tym ostatnim —  w razie pojawienia 
się ich La targach rosyjskicn —  u w i ę z i ( n i e m. 
Inny reskrypt rządowy zarządza znów, aby właści­
ciele fabryk i posiadłości ziemskich o d d a l a l i  
n a t y c h m i a s t  w s z y s t k i c h  s t a r s z y c h  
o f i c j a l i s t ó w  n i e m i e c k i c h .  Zwykli robo­
tnicy rolni i czeladnicy fabryczni mogą jeszcze 
czas jakiś pozostać.

W  tutejszych sferach politycznych widocznem 
jest wzmaganie się rozgoryczenia i niechęci prze­
ciw Rosji.

Berlin 9. Iipca. W tutejszych sferach polity­
cznych panuje usposobienie, które stanowczo nie 
sprzyja zabiegom ks. Ferdynanda R o b u r g s k i e g o  
u pozyskanie aprobaty mocarstw dla jego wyboru. 
Ks. B i s m a r k  miał się, wyrazić, że bynajmniej 
nie należy zwalać odpowiedzialności na Niemcy 
za ochotę i pogotowie do awanturowania się u 
niektórych książąt niemieckich.

Według wiadomości z Petersburga, Rorja za­
łoży niezłomny protest przeciw wyborowi, dokona­
nemu przez obecne S o b r a n j e ,  N irmcy zaś od­
rzucą wybór nie tak wnrawdzie szorstko, lecz ró­
wnie stanowczo i niedwuznacznie. A u s t r o - W ę  g r y  
p ó j d ą  z g o d n i e  z Ni  e m c s  mi .

Petersburg 9. Iipca. Tutejsze dzienniki oświad­
czają, że ks. K o b u r g  mógłby chyba tylko pod 
osłoną wojsk aust-jackich odważyć się na podróż 
do Sofii, lecz w takim razie R o s j a  m u s i a ­
ł a b y  z a w o ł a ć  gladstoncowskie : „Precz z
rękami!“

Darmstadt 9. Iipca. Tutejszy w. książący sąd 
wzywa wszystkich kuratorów i opiekunów, aby ro­
syjskie walory sprzedawali.

Tirnowa 9. liDca. Olbrzymie plakaty na mu- 
rach ogłaszają ludności odpowiedź ks. K o b u r g a .  
Wszędzie panuje entuzjazm. Wczoraj wieczór ilu­
minowano miasto, poczem czapstrzyk z muzyką 
przebiegał ulice. Jutro usłyszy sobranje odpowiedź 
księcia, ncczeir. zostanie odroczone.

Tirnowa 9. Iipca. €<*, la rejencja podała się do 
dymisji, stawiając sobraniu do wyboru: dymisję 
jei samej lub minfttentwa ; prawdopodobnie je ­
dnak obie te dymisje będą odrzucone, a wybitni 
posłowie nie omieszkają starać się o pogodzenie re- 
jencji z rządem.

Tirnowa 9. Iipca. Na jutrzejszem posiedzeniu 
sobranja przed zamknięciem i odroczeniem tegoż 
wybrana zostanie denutacja z dziesięciu —  w tej 
dwóch reprezentantów ludu wiejskiego i dwóch 
Mahometan —  która ma niezwłocznie poje­
chać do W iednia, celem złożenia hołdu księciu 
Koburgowi.

S ofj? 9. Iipca. R a d o s ł a w ó w  i N i k o ł a ­
j ó w  trwają uporczywie przy swej dymisji. Naj­
prawdopodobniej prezes sobranja T o n e z e w. u- 
tworzy gabinet, lo  ktorego wejdzie M a n i ó w  
i P a s z k o w (ten ostatni obejmie tekę wojny).

Belgrad 9. Iipca. Ministrem spraw zagranicz­
nych zostanie prawdopodobnie obecny poseł we 
Wiedniu B o g i t  e y i c.

Palermo 9. Iipca. Pewien człowiek, który 
wsiadł w Katanji na okręt, przypłynąwszy tu, 
zachorował na cholerę. W  K a t a n j i  c h o l e r a  
w z r a s t a .się grupy weselne i wspaniało przyjęcie na Strzelnicy, towy i pudełko na kosztowności, obłożone aksamitem zostawiając swoją ofiarę z grubemi sińcami na plecach za ocnotę i pogotowie do awanturowania się u _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Doskonale wypadła grupa hucułów zrobiona na żądanie koloru bordeaus, z lusterkiem; turmański frak, spo- I i całem ciele własnemu jej losowi. Okazuje się obec- ‘ niektórych książąt niemieckich.
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na placu Castrum 
W Ponedzałek II. Lipca 1887. 

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z dziedziny wyższej sztuki jazdy, 
tresury Jtcm i gimnastyki, igrzy-ka 

ikaryjskie, balet i p mominn.

O s t a t n i  d e b i u t
sławnego ekwilibrzysty

pana Karola Szemanovicsa.
Na zakończenie po raz ostatni :

„Karnawał na lodzie”
wielka pantomina ze ws j anał ^ 
wystawą, wykomna przez 80 osób 
towarzystwa. Tableau końcowe:
S z l i c h t a d a  wśród s n i e ż y c y “

w oświetleniu bengalskiem.
Kasa otwarta przez cały dzień. 

Początek punktualnie o godz. 8. wieczór.

Jutro we Wtorek 12. Lipca b. r.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z odmiennym programem.

Z szacuninem 
Th. Sidoli dyrektor.

Z ^ e ś n l k :
Polak, kawaler 28 lat l ic/ący,  z u- 
końcZOją s-zkolą gospoda, twa laso- 
wego i wyższym egzaminem pań­
stwowym, z 10-btnią praktyką w 
pierwszorzędnym skarbie ; postukuje 
posady w G.ilieii lub państwie ro 
syjskiem. Zgłoszeniu pod lij. M. J. 

poste re-tante Mikołajów. i 580

Do Zarządu Dóbr w C h orzelow ie  p> M i t s c
potrzebni są 1-546

ekonom i pisarz
kawalerowie, na wikt. 

Zgłoizeoia adresować: Roman 'Fiszer 
w Chorzelowie. Odpisy świadectw załączyć.

a (tesiMcp
(wszystkie gatunki) 

utrzymuje na składzie i poleca 
najtaniej

ALOJZY HOBNER
15?a a

ul i ca K a r o l a  Ludwika,  1. 13, 
dawniej cukiernia Rathlendera.

Za stałem miesięczneni wynagrodzeniem
i prowGjo nsfiinawia się stałe i porządne osoby każdego stanu w miejscach dotąd 
me zastąpionych, dla sprzedaży prawnie dozwolonych państwowych i premiowanych 
losów za spłatą w ratach miesięcznych. Oferty z podaniem dotychczasowego zajęcia

należy nadsyłać do ‘ 20

Bask 1 T e t t r i p M t  J t r *  y  M t a t e . i i .

H A l  T A Ł  d e  M I D I .
Essencja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, naj­

zupełniej czysta, w kapsnłliach zawarta jest znacznie skuteczniej­
szą aniżeli kopahu » kubeba. Czyni nuputrzebnem używanie 
wszelkich szprycowań 1 w przeciągu dni trzech ulecza wszelk.e 
najdwleghwss e i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając 
żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.
SKŁAD w PARYŻU, 8. ULICA VIVIENNE i w GŁÓWNYCH APTEKACH

We Lwowie w aptekteh pp. Mikolascha, Wewiórsaiego, Z. Ruekera 
i Sklepińakieeo. 514

L. 28.015

Ogłoszenie konkursu.
W  celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset 

(800) tzi. w. a. z fundacji stypendyjnej Maksymiljana ■ Franciszka Ksa­
werego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddającej się sztuce ma­
larstwu. i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs.

0  powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości 
polskiej, ktn.zy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo 
też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pe­
wien wyższy stopień artyzmu pragną jedynie dla wydoskonalenia się 
i nabycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać się za 
granicę.

Prawo nadawania togo stjpendium służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 

w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalszy 
jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2. sierpnia r. b. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kan­
dydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. szkoły sztuk pięknych" w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyższy 
stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dl a wydoskona- 
I ™  si? pragnie udać się za granicę, i że należy do narodowości pol- 

skiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za granicą, 
w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz cały 
plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładny 
adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłaną.

Wypłata stypendjum nastąpi w ówóch półrocznych równych ra­
tach z góiy, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugi, g0 półrocza szkolnego jednak tylko w ra­
zie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według planu 
przedstawionego w podaniu czyni postępy w obranym zawodzie.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wieikiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 6. czerwca 1887.
1545 Grołł.

W I E  N I  J c : O  F O L 8 K I M
p i s m o  l u d o w e  p o J i t y e z n c  ^

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., hjgjj 
półrocznie 1 złr. 5 0  centów. ^
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p i s m o  l u d o w e  i  I l u s t r o w a n e

wychodzi we Lwowie rok 12-tv i kosztuje całorocznie 3  złr.,

f i
półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

rować
Oba te pisma W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  można prenume- ijny 

razwm, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosilUYYat: Lt\UV LU, a CdiUl UCZiilO, |J1UUU«iv;*ułv. łł J JJ. V/ oi
tylko 3  z ł r .  8 0  c t . ,  półrocznie 2  z ł r . ,  kwartalnie 1 z ł r .  w  
Całoroczni prenumeratorowi-! płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrżyL 
mują nadto b e z p ła t n i e  Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887. ‘ 

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem :

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  „ W i e ń c a "  jg j  
M  i  „ P s z c z ó ł k i *  w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  w| 
^  l i c z b a  8 .  g il

9sSSSSBSmŝ f&miiS%B2&SE8&SmM&

lodaje się do powszechnej w ia d o m o ś c i , że adwokat P. Dr. 
M a rjan  Krówczyński od dnia fi Czerwca 1887. przestał 

być syndykiem Towarzystwa wzajemnego kredytu we Lw ow ie  
i żadnego nie ma upoważnienia do prowadzenia, lub załatwia­
nia spraw tegoż Towarzystwa.

TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU
w e  L w o w i e .
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Galicyjski Bank kredytowy |
Ma 17. listojMa 1!
w y d a j e  \u

Asygnaty kasow e |
z 30 duiowem wypowiedzeniem,

O
O

1 5 ° l o  Asygnaty kasow eA!
K

z 90 dnioi\em wypowiedzer iem.
1556 I D j T T e k c j a -

Kto b.» eoś do anonsowania, jako to I n i e r e S i t o w a r y ,  
Kupno lub sprzedaż i t. d. i  t. d. niech się

uda do istniejącego od 29 lat

I .  a u s t r .  3 u u r &  o g ł o s z e ń

- A - -  O P P E L I K
w  Wieflnin, i „  s t u m a s t e i  2,

Załatwia ogłoszenia r z « t  s ln ie  i U a j t u u i e j  we wszystkich 
Kazetach, p-smLch fachowych i kalendarzach u kraju i zagranicą.

-  Ceunlfc!  b e z p ł a t n i e .  -

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmai te.

po l 1/, centa od wyrazu.

P i s a r z ,  obzn a jom ion y  dokładnie we 
L w o w ie , zn a jdz ie  p o m i e s z c z e n i e  

w B iurze  w yw iadow ezem  J. t o liń s k ie g o , 
u lica  K arola  L u d w ik a  1. 5. 226

Sł u c h -  #■ c z P o l i t e c Ł i s i l k l ,  życzy 
sobie przyjąć lekcję na wieś na o/.as 

w akacji. P os ia d a  język francusk i. Adres:
A  Z. poste restante Lwów. gf9

St u d e n t ń w  umieścić moż -a od wrze­
śnia w prywatnym ohywarelsaim domu 

w Lwowie, gdzie młod sioi znajdzie tro- 
sk.iwy nadzór i rodzicielską opiekę. W a­
runki i wszystKie bliisze szczegóły będą 
natychmiast podane. Adres: J. M. nrrow, 
ulica Pańska Nr. 4. a na dole. 26d

No r m a i w a g e n  pocztowy c 4 siedze­
niach na sprzedaj,. Bliższa wiadomość 

na poczcie Skolsuiej. 264

Ucznia  ze szkół realnych lub gimna­
zjalnych wieki lat 14 do 13, poszu­

kuje do praktyki handlowej M agazyn  
E . M acliayakiego we L t  owle.

P
oszukuje się Nauczycielki na wieś 

_  w Sanoeaii do przysposobienia czte­
rech paniene* do 3ciej i ótej klasy, oraz 
udzielania początków muzyk.. Listy z po­
daniem warunków przyjmuje Administracja 
„Dziennika Polskiego11 pod lit. A. 2 . 166.

Mieszkanie i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

3  A Q  p o k o t ,  b a l k o n  z  p r z y -  
) G ,  O  n a l e ż n o ś c i a m i .  U l i c a

M r a g z e w g k i e g o  1. 3 3 . 267

Do  w y n a j ę c i a  i domu pod 1. 23, 
ulica W ałowa na 3-ciem  piotrze dwa 

duże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. Bliłezej wiadom ości 
udzieli właściciel clomn tamże. 208

Ulica Akademicka 1. 28. Do
najęcia pomieszkanif- : I. piętro — 6 

pokoi z oalnouern, stajnią, wozownią , 
II. piętro — po 3 pokuje z balkonem.

Re a l n o S ć  1. 11, ulic- Krzyżowa (na 
Bajkach) o 4 pokojach * przynależy- 

tosciam: ogrodem, gruntem do wydzierża­
wienia »d 15. Lipca 18S7 r. Wiadomość 
na miejscu. _______   261

Na  s k l e p y  różne lokale w kamienicy 
pod 1. 22 ul. Hetmańska do wynajęciu 

od 1 sierpnia 1887. Bliższych '/jaśnień 
udziela -larynowski Jagiellońska 1. 3, 
I. p i ’ tro. _______

Do  w y n a je ® * ®  na sezon kąpielowy 
w całości 1“ °  ezęściąwilli. v górach 

w Dorze pou*1-̂  Delatyn. Wiadomość: Dr. 
Święcicki, Majerowska 17 259

P m n J e ^ k d n i a  składająue się z 6, 5, 
4, 3, 2 pokoi z przynależnościami, 

p o k o j e  k a w a l e r s k i e  s k l e p y  
przy ulicach B r a j e r o w s k i ą J ,  I » o -  
* i l e w s k ie g o ,  K a z i m i e r z o w s k i e j  
udnajmuje Z a r z p d  r e a l n o ś c i  E m i l a  
i i e - t e i i i i l j a n a  B r a l c r u ,  Kazimie­
rzowska 37. 2 ł i

srlrsai
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i o k i . Papier z fabryki czerlaóskiej. Z D ru h a m i .D z ie n n ik a  P o la k it ,g o “ p od  zarządem  J a n a  M  i 1 1 i  g  a.


